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S T A R O Ż Y T N O Ś Ć .

F ILONA Żyda o Cnocie i j ł y  częściach. Wyna- 
n a laz ł , przełożył i  objaśnił Anioł M a j  

A. C. D. w Medyoianie. 1816. ,

L i t e r a t u r a  wdzięczną bydź powinna 
uczonemu i niespracowanemu w badaniu 
starożytności doktorow i, Xiedzu M aj, k tó
r y  , wydobywszy z zapomnienia wiele jey 
sk a rb ó w , zagrzebanych w bibliotepe am- 
brozyańskiey, dziś nas tym  jeszcze, nowym 
zupełnie , i nieznajomym udarawał. Samo 
imie p isa rza , wzbudza nayźy wszy interea 
w  ludziach mających gust i n a u k ę ; o zale
tach wydawcy tyle tylko powiedzieć może
m y , że pisma włoskie powszechnie go u- 
Wielbiają, a Dziennik Medyolański liczne 
m u, za to wydanie w szczególności, ogłasza 
pochwały. Spodziewamy się, i przekona
n i jesteśmy, źe , dając kró tk i wyciąg nie- 
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których  waźnieyszych m iejsc  tego t ra k ta 
t u ,  dogodzimy ciekawości pow szechnej, 
k tó ra  się obudzać zwjrkła na samo imie 
Fiiona.

Lecz naprzód o wydaniu powdedzjeć 
należy. Zyskaliśmy zupełnie nam niezna
ne pismo F il o n a  Żyda. Znalezca przypisał 
je , w łacińskiey przemowie ( wraz z inne- 
m i ,  dotąd n iew ydanem i, pismami staro
żytnych au to rów , w drugim tomie osobno 
umieszczonemi) Margrabiemu Qiangiacomo 
Trivulzl. Następuje rozprawa , podzielona 
na trzy części: w p ie rw sze j mówi o niniey- 
szym Filona traktacie; w drugiey o Kronice 
Euzebiusa P a m fila , zachowaney w arm eń
skim starym  rękopiśmie • naostatek o wie- 
lu  innych autorach, których szacow'ne za
b y tk i  l i te ra tu ry  i nauk z nocy zapomnie
nia wydobył. A zdając sprawę naprzód o 
Filonie, znalezionym niespodzianie między 
rękopismami w ambrozyańskiey bibliotece , 
powiada, źe ty tu ł tego Kodexu „ Niewól- 
nikiem  Jest każdy głupi. ”  Uznał bydź fał
szywym : należy on bowiem do innego zna
jomego , a dziś równie zagubionego trak ta tu  
tego żydowskiego Platona; przetoż wydawca 
obecnego rękopismu dał mu ty tu ł w yprow a
dzony z rzeczj7, De virtute ejusque partibus 
( o cnocie i jey częściach, albo raczey , o 
jey rodzajach i przymiotach). I  chociaż 
pomiędzy pismami tego sławnego filozofa,



—  i 9 5  —

k tó re  niezliczonemi ś. H ieronim  mieni do
tąd  ninieyszy t r a k ta t  nie był liczony : nie 
można jednak w ątpić , aby  nie był jego 
dziełem  ; zadziwia się atoli M a j , ze o nim 
żadnego więcey nie znalazł śladu w arm eń
skim kollegium W eneckiem , gdzie jest tnnó- 
ztwo na język arm eński przełożonych gre
ckich p isa rz ó w , k tó rych  te x t  oryginalny 
zaginął. T u  wchodząc w spraw iedliw e 
pochw ały D oktora Zohrabo , szczęśliwe
go zbieracza s tarożytnych arm eńskich rę- 
kopismów , w k tó ry c h  jest wiele dzieł 
greckich przełożonych , mówi d a łe y , źe 
Zohrabo posiada wiele t ra k ta tó w  F i lo n a , 
prócz obecnego, o k tó ry m  m ów im y , po
traconych  we własnym ję z y k u , a w  w ier
nym  na arm eński przekładzie  dochowanych. 
Albowiem od panow ania na wschodzie Ar- 
kadiusa i Teodozyusa młodszego, A rm e- 
nija, własnym K rólom  podległa, sp raw ow a
na  w- obrządku Chrześciańskim przez  po
bożnego swego p a try a rch ę  W ielk iego  Izaa
k a ,  obeznała się z grecką l i te ra tu rą ,  i mło
dzież swą umyślnie w ypraw ia ła  do A te n , 
K onstantynopola i A lex an d ry i , gdzie się 
ćwicząc w n a u k a c h , wdelu z n iey  na swóy 
język przekładało  dzieła greckie. Z tą d  
W biblio tekach tego narodu  wiele k s iąg , 
m ianowicie p isarzy  h is to rycznych , n iezna
nych nam  zupełnie, zostało az do dnia dzi
siejszego. Można mieć n a d z ie ję , ze kie-
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d yś, gorliwi i pracowici uczeni wydobędą 
je z ciem ności, i nowe światło rzucą na 
starożytność.

Przystępuje M a j  do Opow iedzenia losu 
armeńskiego rękopis mu dzieł Filona. Znay- 
dowałjj się ten  k od ex , powiada M a j , w je- 
dney izbie przy Ormiańskim kościele w e  
L w ow ie, w Polszczę, zagrzebany w kurzu, 
i pleśnią okryty, któremu chociaż kilku kart 
nie dostawało, uratował jednak z sobą ośm  
traktatów dotąd nie wydanych , i pięć już 
znajomych ; wynalazł go tam doktor" Zoh- 
rabo. Można sądzie, ze t.en prześliczny  
pargam in, pięknem pismem kopjowany , 
wziął swe nastanie około połowy i5  wieku.

W ylicza pożniey wydawca napisy tych  
trzynastu trak tatów , i obszerne uczone da
je o nich wiadomości.

W  drugiey części wykazuje rzadkie za
lety  armeńskiego języka , którem i śię pod
niósł i wzbogacił, przyswajając w iele z gre
ckiego. Przed innem i, uwielbia posiada
nie! w tym  języku kroniki Euzebiusza, któ- 
rey xięgi pierwsze zupełnie zaginęły, a dru
g ie , pofałszowane i przerobione nas doszły. 
Co do armeńskiego K odexu tey  kroniki, 
dosyć jest powiedzieć, źe jest naj doskonal
szym ze wszystkich, dotąd znajomych, za
wierającym , w obódwóch swych xięgach  

* w iele  traktatów i chronologicznych ta
blic, przedtem  nieznanych, wyświecających
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p r ó ż n o ś ć  w n i o s k ó w  i  d o m n i e m a ń ,  n a  k t ó 
r e  s i ę  p r z e s a d z i ł y  g ł o w y  n a y s u b t e l n i e y s z y c h  
k o m m e n t  i t o r ó w  z f a ł s z o w a n e y  E u z e b i u s z a  
k r o n i k i .  P i s m o  s t a r e  n i e z m i e r n i e , i  p o d 
p i s  j e d n e g o  p a t r y a r c h y  a r m e ń s k i e g o  k o 
ś c i o ł a ,  z  11 l u b  12  w i e k u ,  s t a n o w i ą  d o s y ć
0  a u t e n t y c z n o ś c i  t e g o  k o d e x u .  K o l e g i u m  
a r m e ń s k i e  w e n e c k i e  o b i e c u j e  g o  d r u k i e m  
o g ł o s i ć .  P o w i e d z i a w s z y  o  w i e l k i m  s z a c u n 
k u  t e g o  o d k r y c i a ,  M a j  p r z e d s t a w i a  c z y t e l 
n i k o m  n i e k t ó r e  p r ó b k i  s w o j e g o  d z i e ł a  , o -  
g ł a s z a j ą ć  p o  ł a c i n i e  p r z e d m o w ę ,  p o c z ą t e k
1 c z ę s t o k r o ć  t r e ś ć  c a ł y c h  r o z d z i a ł ó w .  N a d 
t o  p r ó ż n e m  b y ł o b y  p r z e d s i ę w z i ę c i e ,  w  k r ó t 
k o ś c i  w y ł o ż y ć  p r o s p e k t  c a ł e g o  d z i e ł a : d o 
s t a t e c z n ą  b ę d z i e ,  p r z y t a c z a j ą c  t u  w ł a s n e  
j e g o  p r z e d m o w y  s ł o w a ,  d a ć  p o z n a ć  o g r o m  
z a m i e r z o n e y  p r a c y  p r z e z  u c z o n e g o  M a j  , 
j a k  g o  d z i e ń n i k  M e d y o l a ń s k i  z o w i e  : X i ą ź ę -  
c i a  K r o n i k a r z y  ( f r i n c i p e  d e ’ c h r o n a c h i s t i  ). 
„ Rozwinąłem, p o w i a d a  o n ,  wiele Kodexow  
dawnej his tory i , które jeszcze u Chaldej
czyków i Assyryjeżyków były powagą wia
r y  h istorycznej , i o które się starali , jako 
rzetelne i pewne (jeśli czemukolwiek na 
świecie wierzyć można) Egipcjanie i Gre
cy; w których spisane są lata królów i Olym
piad  , równie jak i świetne wyprawy Bar
barzyńców , Persów, Greków i innych naro
dów , oraz dzieła nadzwyczajne; wodzowie, 
m ędrcy , bohatyrowie , poeci , historycy i



filozofowie. W-resęie zdało m i się bydż w m ie j
scu , a nawet bardzo użyteczną i potrzebną 
rzeczą, zebrać pokrótce ogól. a szczególniej, 
należycie rozporządzić w dziele moje/n sta
rożytną narodu żydowskiego historyą, z. okre
śleniem czasów , w celu wyjaśnienia  , na ile 
lat Moyżesz poprzedził p rzyjśc ie  Chrystusa. 
Przebiegając więc , stosownie do zamiaru  
mego. p ism a sta ro ży tn ych n a p rzó d  wyłożę 
krom ki Chaldejskie i A s sy ry jsk ie  ;■ wskażę 
potem  królów Medćw  , Lidów i Persów. N a 
stępnie roczniki żydowskie ułożę w skazanym  
porządkiem; potem dzieje E g ipc jan , do któ
rych przyłączę-Ptolomeuszów.. . .  Po dopeł
nieniu tego , wracając do rozpoczętej histo
ry  i. . A  i  zaczynając od Greków którzy p a 
nowali w Sycyonie ;  p rze jd ę  do ty c h , któ
rzy  rządzili ziem ią Argiwską i A ten a m i... „ 
i do innych, którzy królowali w Sporcie lub  
Koryncie, albo. w którejkolwiek stronie mieli 
panowanie nad morzem. Przyłączę do tego. 
opisanie greckich Olympj ad. Ile pewnych, 
i zgodnych mieć będę wiadomości; oznaczę, 
poszczególnie królów , którzy M acedonami, 
Tessalami , Assyryyoaykam i, i  innemi A zy-  
anami władali po A lexandrze. Wreście spi
szę poczet Królów od E neasza , po wzięciu 
Troj w Latium  , panujących ; potem tych  , 
którzy po Romulusie założycielu R zy m u , i 
po Juliuszu Cezarze i Auguście panowali. 
Naostatek wyliczę rocznych Konsulów , bę-
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dących w środkującym, czasie , między' te m i  
dwoma pocztam i panujących. Tak zebraw
szy  te m aterya iy  history i , przystąpię  do 
ułożenia kanonu k r o n ik , i z tego zbioru w y 
łożonych fa k tó w  , przechodząc do porzą d ku  
wnjętrznego Królów i naczelników każdego  
n a ro d u , podzielę ich wedle ciągu c z a s u , i 
na nowo oznaczę udzielnie lata każdego . . .  • 
a w krótkich opisach wskażę c z y n y , które
w sław iły  ich panowanie.

W  trzec iey  części wykłada wielkie za
le ty  m nóztwa arm eńskich ręk o p ism ó w , go
dnych , ażeby ich p rzek łady  wzbogaciły 
królestwo nauk. Pominąwszy tu  wszystkie 
u czone 'i  p iękne uw agi Maja , p rzem ilczeć 
nie powinniśmy szczególniey o t e m ,  że Bi
b lia  a rm e ń sk a ,  wedle zdania k ry ty k ó w  i 
uczonych a rm eń sk ich , cudowną wymową 
wyłożona, jest nayw iern ie  yszem tłum acze
n iem  jednego z pięciudziesięciu exem plarzy  
pisanych z rozkazu K onstan tyna , pod przey-  
rżen iem  wspomnionego Euzebiusza Biskupa 
Cezaryiskiego , albo n aw et i samey Heza- 
p liezney , to jest: O rygenesa B ib lii ,  doko- 
nanem  przez  Izaaka P a try a rc h ę  a rm eńsk ie
go ; na jey albowiem  K.odexach dają się 
widzieć znaki p o p raw  , zw ykle używ a
nych od O rygenesa •, pomimo różności jey 
w  wielu mieyscach od innych  Biblii, k tó rych  
p rzez  polyglotyczne przek łady , exem plarze  
raz  z A lexandry isk im , drugi raz  z W a ty -
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kańskim , lub  z Hebrayskim Kodexem  zgo- f 
dne , różnią się między sobą n iezm iern ie : 
t a  Biblia jest uznana przez teraźnieyszych 
krytyków  za szacowną, najlepszą , Królową 
wszystkich innych , oraz doskonały wzór pię
kności i wymowy.

Nie pozwala nam szczupłość mieysca 
rozszerzać się nad zaletami m ędrca, histo
ryka,, naywymównieyszego i na jznakom it
szego pisarza arm eńskiego, Ąloyźesza Cho- 
roneńskiego; ani nad pożytkiem uczenia 
się ich jeżyka, abyśmy sarni bydź mogli u.czę- 
stnikami tych skarbów, które posiadają ich 
biblioteki, szczególniej w rzeczach re l ig ij 
nych i w przedmiocie pism starożytnych 
ani nad szacunkiem i dawnością ich języka,, 
awanego Haikańskim , jakoby jeszcze od 
Maika, spółczesnego i nieprzyjaciela Bełusa 
K róla  Babylonu , k tóry zaprowadził zbroy- 
ną ręką  osadę do A rm en ii , i tam państwo 
swoje założył. K ray  ten, wedle niektórych, 
miał bydź. rnieyscem raju  ziemskiego, a 
potem  pierwszą kolebką ludzkiego rodzaju,, 
od Noego , który tu  osiadł. Radzilibyśmy 
tylko ochotney młodzieży, szczęśliwą skłon
nością k u  nauce starożytnych języków ob- 
darzoney , czytać to mieysce w samey roz
prawie uczonego M aja, aby uczuć mogli 
te  pobudki, które on szlachetnym umysłom 
w rażać u m ie , a tak  bardziey się zachęcili 
do póyścia za jego radami..
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$' Po  te m  k ró tk im  wyłożeniu treści wstę
p u  dzie ła , pozostaje nam  poznanie samego 
t r a k ta tu  Pilona , k tórego Maj wydal t e x t  
g reck i ,  z rów nię  p ięk n em , jak i w iernem  
na  łacińskie przekładem . Ponieważ F i-  
łon głębokością n a u k i ,  wzniosłością m y
śli , i stylu  czystością doszedł tego sto
p n ia  s ła w y ,  źe zasłużył na imię drugie
go Platona ale, że dzieła jego , an i są po
wszechnie dzisiay z n a n e m i, ani czy tanęm i 
od w ie lu ; spodziewamy się więc , że czy
te ln icy  nasi chętnie p rzy im ą nasz zam iar  
zdania im kró tk iego rachunku  z m axym  , 
w  te y  księdze zaw artych- Jeżeli w te m  
tłum aczeniu , k tó re  ofiarujem y czytelnikom , 
nie można będzie rozeznać żywości m y ś l i , 
w yboru  w yrażeń  i a ttyck ich  sposobów m ó
w ie n ia , k tó re  stanowią ozdobę o ry g in a łu ,  
dadzą się jednak widzieć myśli i w y o b raże 
n ia ,  i owa świętość m oralności, k tó ra  do 
wszy-'.-.. h w yznań i wszelkiego s tanu  osób 
stosować się daje.

R ozpraw ia  Pilon o cnocie w ogólności, 
p rzez  k tórą  człowiek dziwnie się oddala od 
n a tu ry  innych z w ie r z ą t , a ile siły ludzkie  
są z d o ln e , p rzystępuje  nie jako do Boga. 
Następnie ro z trz ą sa : pod jakiem i względa
m i i w jakich okolicznościach wykonywa się 
cnota; ztąd uważa ją w różnych jey  cienio- 
w aniach  i c h a ra k te ra c h , k tó re  p r z y b ie ra ,  
stosownie do swoich s k u tk ó w ; a p rz e to ź



ją dnieli na wiele klass i ga tunków, pod
władnych ogólnemu i rodzajowemu wyo- 
brażeniiii Z pomiędzy wielu , które roz- 
gatun|vO\vać po t ra l i ł , zatrzymuje- się nad 
główneini w ciągu t rak ta tu  wykładanemi, 
a w ostatnim rozdziale następującym je po
rządkiem rozróżnia.

„ XXVI. Pomiędzy ogólne mi cnotami, 
są: rostropność, sprawiedliwość, męztwo, 
powściągliwość ; szczególne zaś , do rostro- 
pności na leżące: pobożność religiyna, umie
jętność fizyczna, zdrowa rada; do sprawie
dliwości: świątobliwość, ludorządztwo, do
broć;  do męz-twa : ochoczość , wspaniało
myślność , łagodność ; do powściągliwości: 
skromność, szczodrobliwość, przystoynośó. 
Pobożność religiyna ściąga się do rzeczy bo- 
z k ic h ; umiejętność fizyczna do przyrodzo
nych; zdrowa rada, do ludzkich, świątobli
wość należy do służby Bożey;ludorządztwo do 
usług powszechnych; dobroć do prywatnych. 
Ochoczość dopełnia się w rzeczach pomi- 
mowolnych; wspaniałomyślność w dobro
wolnych; łagodność w stosunkach z ludźmi; 
skromność zaś względem chwały ; szczodro
bliwość stosownie do bogactw; przystoyność, 
co do roskoszy.”

O to ,  co mówi o cnocie powściągliwości.
„ II. Bóg z istoty swojey nie potrzebu

je niczego: ponieważ jest naydoskonalszym, 
i  dziwnie wystarczającym sam sobie. Ze-
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by człowiek nie potrzebował niczego, jest 
to dlań zupełnie nie podobaem. Od cnót 
zaś lub występków, które nad nim panują, 
zawisła większa lub mnieysza miara potrzeb 
jego. Mniey potrzebujący, bardziey Bogu 
podobnym się staje, i sam jest wyższym od 
siebie; ten  zaś, który więcey po trzebuje , 
zbliża się do istot iiayniepodobnieyszyeh Bo
gu, i naypodleyszych. Powściągliwość więc 
która jest udziałem cnoty, jest właśnie tak i 
stan umysłu, który przestaje na naymniey- 
szych potrzebach życia •, a t o , tak  co do 
ilości , jako. i ceny. Nie wiele trudu przy
nosi ich nabycie, albowiem rzeczy naytan- 
sze są i naypodleysze i łatwe do dostania 
te  przenieść nad trudne  do osiągnienia, 
kosztowne i rzadkie , jest udziałem- wstrze
mięźliwego i sobie wystarczającego, męża. ”

° Zdaje się , źe tu  czy tam y , zdania sta
rożytnych i oyców świętych, wyłożonych 
przez Bartolomeo da San Concórdio, z po
ważną prostotą i prawdziwie religiyną gor
liwością, gdy przebiegamy rozdziały, w któ
rych o nay górnicy szych cnotach rozprawia 
Fil on.

„ XII. Królową cnot wszystkich, do. 
którey oraz wszystkie dążyć pow in ny , bez 
k tórey  z innych żadnego nie byłoby pożyt
ku, jest pobożność religiyną. T en  zaś przy
miot, za pomocą którego łączymy się z wyż- 
Bzemi istotam i, i od podłych naybardziey



się rozróżniamy , bez wątpienia naycelniey- 
szy ze wszystkich, nie co innego jest,  je
dno pojęcie : przetoź , pomiędzy stworze
niami , co mają dar  pojęcia , i przedmiota
m i ,  któremi się ono zaymuje , ze wszyst- 
ki-ch istności, Bóg jest naylepszą; za pomo
cą więc naylepszego z przymiotów naszych, 
kosztując naylepszey ze wszystkich,. co byt  
mają istoty , moglibyśmy nayszczęśltwsze 
tym sposobem prowadzić życie. Przetoź 
poznanie Boga byłoby naywyźszą błogością 
ludzkiego źyę ia , t a k ,  jako jest nayglów- 
nióyszą pobożności relufiyney zasadą.

Rozważając okiem filozofa skutki tey 
cnoty , k t ó r a , nie jak podłość i miękkość, 
owszem przeciwnie , robi nas mężnymi i 
mocnymi do zniesienia przeciwnych kolei 
losu, oto jak Filon zachęca, aby się umiar
kowanymi i wielkomyślnymi stawali.

„ XIII.  Należy oraz wiedzieć, co zwy
kle chodzi z życiem skromnych i wspania
łomyślnych-, dokładnie rzecz śledzącym oka
że się, źe skromni od rozwiązłych niemniey 
używają roskoszy ; a n i , że wspaniałomyśl
ni  większemi od podłych są obarczeni pra
cami. Zdaje się nadto , że roskosze rnają 
tę  własność, iż uciekających od trudów i 
namiętnie ubiegających się za niemi, opu
szczają r ac ze y , jako nieczułych już przez 
sytość i na łóg , i robią ich często niespo- 
sbbnymi do ubiegania się o n i e , i nikczięm-
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nią ich ciała. Nawzajem zaś dla skromnych 
i .wielkomyślnych , któray tego tylko uży
w ają, co nieodbicie do życia jest potrze
bne m , są one bardziey kwitnące i nie szko
dliwe. Nieprzyjemności gonią za ty m i , któ
rzy uciekają od n ich , i są roskoszy miło
śnikami , a przychylają się raczey do nie- 
troszczącycb się o roskosze i cierpiących, 
k tó rzy  przez przyzwyczajenie, mniey się 
czułymi stają w nieszczęściach, i w nagro
dę cierpliwości d ługiey, osięgają większą 
dzielność ciała. ”

Pięknym i słodkim językiem, uczy po
tem przeciwności zwyciężać, i do zwycięztwa 
właściwe mi uzbraja uwagami.

„ X V .   Znać także p o trze b a , źe
wszystko w ten sposób, jak od Boga jest 
u łożone, t a k i , a nie inny zawsze miałoby 
sk u te k ; źe jest przeznaczone na dobry ko
niec , i pięknie (o czćm inaczey nie można 
powiedzieć), i również dla dobra naszego j 
może nawet z niedocieczonym względem nas 
zam iarem ; niemniey zaś i z następney 
przyczyny. Takie przeciwności są dla wie
lu z nas i szkolą, i k a rą ;  przeznaczoną 
do zapobieżenia występkom, i poprawieniu 
życia, tak na naszą działając duszę, jak zwy
kły lekarstwa, zastosowane do ciała naszego 
w fcozmaitych niemocach i chorobach ; dla 
innych zaś są walką i doświadczeniem, któ
re  ich świetnieyszymi ukazać mają w ża*



wodzie, tak  jako ćwiczenia gymnastyczne 
ukrzepiają ciała. Nie przystoi więc jednym, 
ani drugim, oburzać się przeciw tym um ar
twieniom 5 ale owszem, jeśli się nam podo
b a ,  trzym ać tego sprawiedliwego zdania , 
radować się nawet jak się zdaje, dla wyni
kających ztąd korzyści, i Bogu czynić dzię
k i , nie tylko za inne dobrodzieystwa, lecz 
naw et i za też same.

Daley dla wyświecenia szacunku łago
dności, wykłada powinności i pożytki ze 
związku towarzyskiego ludzi idące.

„ XIX. Kto uciechami gardzi , za ma
ło waży um artw ien ia , czczą chwałę , do
statki , umie snadnie znosić od niebios i od 
ludzi sprawione przeciwności; ten podobno 
powolnieyszym w stosunkach towarzy
skich będzie , jako napojony łagodnością, i 
znający, że daleko lepiey jest pięknie i 
wspaniale czynić , niż dary  przyymować ; 
przeto, kto więcey,świadczy dobrodzieystw, 
Bogu się podobnieyszym staje ; źe , niż 
cierpieć k rzyw dę, gorzey jest niż ją komu 
wyrządzić ; albowiem jestto przeciwne wyo
brażeniu lepszości. Potrzeba więc całą usil- 
nością dążyć do tego ; albowiem jest to nay- 
lepsze, a wszełkiemi sposobami unikać dru
giego , mając na baczeniu , abyśmy mimo
wolnie jednego z naygorszych złego nie po
pełnili ; stosownie do tego postępując czło- 
yyiek , przyczyniłby się do dobra św iata , a



będąc cząstką niejakąś jego,  nie narzędzia 
zguby ,  lecz dobroczyńcy i Zbawcy przyy-  
nrując na siebie przymiot .  T a k  więc pię
knie  działając, i sobie samemu, jakby człon
kowi ogólnego c ia ła ,  więceyby' pożytku 
p rz y n ió s ł , ustępując i pozwalając na dobro 
powszechne świata ; a ' z e  swojey s trony pię- 
knem i  czynami dopomagając do tego , niż 
się sprzeciwiając , opacznie postępując , 
i oddzielając się od ogólnego c ia ła .”

„ X X I I .  Pomiędzy zw ie rz ę ta m i , t e , 
k tó re  bardziey w jedno gromadzą się miey-  
sce , w stosunku do mniey towarzyskich, da
leko doskonalszein i, a co większa,  do ńas 
się niejako zbliżają. Człowiek nareszcie 
z jednoczeniem życia zupełnie różni się od 
zw ie rzą t ;  a naydoskonalsze p rzyrodzenie  
ludzkie , wedle wszelkiego p o d o b ień s tw a , 
byłoby w większem jeszcze towarzysk iem 
ludzi zjednoczeniu. Dobry  więc obyw’atel,  
to  naybardziey na celu mającyi, i żyjący 
w7 społeczności, naymnieyszey rzeczy, co czy— 
n i ,  nie czyni dla siebie; nie d l a t e g o ,  że 
tak  postępując zgodnieyby z przyrodzeniem 
i przeznaczeniem człowieka c z y n i ł ; lecz: 
źe tym  sposobem , ile można doskonalszym 
od siebie istotom stawałby się podobnieyszj7. 
A n a d t o , więcey i dobro swe osobiste za- 
beśpieczy ,  gdy nad rzecz własną,  pospoli
t ą  przekładać b ędz ie , nie nad pospolitą ,
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własną: Albowiem gdy dobro powszechne 
należycie jest upew nione, i  osobiste daleko 
bezpiecznieyśze bydź m u s i ; gdy zaś dobro 
osobiste ,od powszechnego oddzielone zosta
n ie  , obadwa giną zwyczaynie. ”

Z am kn iem y  rzecz o Filoińe p rzed  osta^ 
tn im  tego t ra k ta tu  p a rag ra fem , w k tó rym  
się cała is to ta  moralności re łig iyney  za
w iera .

„ Do nabycia cnoty  naprzód mieć na
leży zdolności duszy i przeznaczenie  bozkie, 
bez którego nie dano nam  żadnego dostą
pić  dobra : następnie  rozwagę i pojęcie ; na 
osta tek  usilność i ćw iczenie ; kom uby na 
k tó reyko lw iek  z tych  własności zby wało ; 
zupełnie byłby niedoskonałym. I  jakżeby 
k ied y  b y ł,  człowiek doskonale uczciwy i  
d o b r y , jeśliby dostatecznie i dokładnie n ie  
znał każdey w szczególności c n o ty ; ani co 
jes t  dla człeka dobrem  , .ani do jakiego sto
p n ia  , ani ja k im  sposobem ? przez  posiada
nie, rozwagi i um iejętności doskonalszym 
się s ta je ; obdarzony zdolnością do usiłowa
n ia  i ćwiczenia, łącząc do tego, co jest nayle- 
pszem, to jest: słodycz zn aw y k n ien ia  pocho
dzącą, okaże, iż to  co jest słodkie, naylepsze 
i uszczęśliwiające żywot cz ło w iek a , jest je
dno , i toż samo. Jednćm  słowem , unikać 
W szelkiemi sposobami w y s tę p k u ,  a ile mo^ 
żnpści iśdź za cnotą n a le ż y : abyśmy nie ni
kczem nym i , lecz szczęśliw ym i, i ile w tera



życiu w olno, błogiemi byli; i gdy dobie- 
żerny naszego kresu , abyśmy spoczywa
jąc we właściwem nam  stanowisku i czy
nów naszych godnem , jeszcze doskonaley 
szczęśliwemi zostali. ”

Z SPECTATOR A ANGIELSKIEGO.
, i

O szarlatanach , którzy się chlubią z posia
dania lekarstw niezawodnych.

Q uod medicorum e a t ,

Promittunt raedici. . .

H or. L .  i i . E p ist. i .  n 5 .

L ę k a n o  t£m  się tru d n ią  co do n ick  
należy.

Przyw iązanie do życia jest nam iętno
ścią tak  wrodzoną i tak  silną, źe się dzi- 

t wić nie potrzeba, widząc do tyle zachęcaną 
u  nas naukę lekarską, jakakolw iek ona jest 
z  siebie. W szystkie kraje dobrze urządzone 
powołanie lekarza uczyniły ślachetnem  i 
korzystnem . Machaon Hom era i Japis W ir 
giliusza, byli to  ludzie w ielkiey pow agi, 
bohaterow ie w w oynie , k tórzy  przynay- 
m niey czynili ty le  spustoszeń między swo- 
jem i nieprzyjaciółm i, ile i między przyja
ciółmi. C i, którzy nie mają wcale zaufa
n ia  albo bardzlo mało w doskonałości szar
la tan a  udają się przecie do n iego , czyli to 

Tom  F I. i4



dla tego, źe on zawsze gotowym jest p rze-  
dadź zdrow ie za cenę um iarkow aną , czyli 
też podobni do tonącego, k tó ry , jak m ów ią , 
b rzy tw y  się c h w y ta , czyli nakonieć w na
dziei o trzym an ia  ulgi jakiey od naym niey  
znającego leczenie, gdy biegleysi w tey  sztu
ce żadney nie przynieśli. Chociaż n ieum ie 
jętność , p rosto ta  i sam ochw als tw o , tak  są 
p o trzeb n e  ty m  lekarzom  c u d o w n y m , jak 
suknia cen tuow ańa  róźnofarbnie arlekinom , 
n ie  w ieleby im  przecie  z tego p rz y b y ło , 
gdyby chorzy nie m ieli w sobie pew ney  
sym paty i w ew nętrzney  sprzyjającey szarla
tanom . Miłość życia w  tam tych , a miłość 
pieniędzy w  tyęh  , robią na leży ty  związek 
m iędzy nimi.

R zadka dziś s trona  gdzieby choć jeden  
n ie  znaydował się tego rodzaju  h ip o k ra t  , 
k tó ry  ją zaszczyca swą o p ie k ą , słynie cu
dow ną swą sztuką i codziennie tłum y ludzi 
ła tw ow iernych  swojemi lekarstw am i ob
darza. T a m  się dowiesz, źe nie z w łasne
go in teressu  on to  c z y n i , lecz na tchn ię ty  
mocą jakąś dobrotliw ą dla ludzkośc i, w y
sadzony jes t  od niey w tem  m ieyscu , na  
szafarza łask nadprzyrodzonych. P rzyw ią
zanie do oyczyzny ta k  mocne w nich by
w a , źe widziałem raz we wsi p e w n e y ,  je-* 
dnego z tych  szanownych doktorów , k tó 
ry  oświadczył się p rzed  otaczającym go 
mnóstwem ludu , źe na znak przychylności



2  1 1  -----

do mieysca rodziny sw ojey, chce dać każ
dem u  mieszkańcowi tey  wsi po ta la rze  je- 
źłiby kto. chciał przyjąć ; kiedy wiec z roz
dziawioną gębą słuchacze oczekiwali na d a r  
ta k  z n a k o m ity , włożył rękę  do długiego 
■worka, z którego wyjąwszy garść pączków 
p o w ie d z ia ł , że to  lekarstw o p rzedaje  po 
5 szylingów i 6 soldów gdzie in d z ie y ; lecz 
dla swoich współziomków spuszcza pięć 
szylingów , to j e s t : ta le r .  Całe zgrom adze
nie z wdzięcznością przyjęło ten. dar  szła1- 
chę tny  i rozkupiło m u cały zapas lekarstw a, 
jednakże nieina'czey aż każdy jeden po d ru 
gim przyznać się musiałj źe jest rodem  z te y  
wioski.

Jest jeszcze inna klassa tych m niem a
nych le k a r z y , k tó rzy  nie wychodząc na r y 
nek  pu b liczn y , ani się snując po wsiach i 
m ias tach , x k ryc i gdzieś w zaciszy w iey- 
s k ie y , dają się słyszeć o swoich cudowmych 
le k a c h ,  przez najętych gębaczy i pisma p u 
bliczne. Ci zdają się przeym ow ać te n  zwy- 
czay od pew nych  wschodnich ludów, o k tó 
ry ch  nam H erodot baja; było u nich p raw o , 
źe za każdym  razem  kiedy kogo u leczono , 
musiano publicznie ogłosić , opis choroby i 
sposób użyty  w jey  leczeniu. Lecz ponie
waż wszystko się odradza n a  św iecie , nasi 
lekarze  tegocześni s tarają  się o świadków na 
poparcie  skutków  swych lek a rs tw , w przód 
n im  doświadczą ich sami i upowszechnią,

i 4 *



Słyszałem od rzem ieslniezka je d n e g o , k tó 
r y  był świadkiem pew nem u z tych  now ych 
E sku lapów , a k tó ry  nie będąc nigdy cho
ry m  został uleczonym od chorób wszystkich 
znaydującyeh się w całey Farm akopei. Z a 
w ołani ci Chemicy , ap tek a rze  i lek a rze  r a 
zem , 'wynaleźli,' każdy po sw ojem u, ty le  
p ro s ty ch  i n ieom ylnych l e k a r s tw , źe za 
u razę  biorą  k iedy się k to  do nich udaje nie 
będąc w przód od wszystkich innych opu
szczonym. Ich  lek a rs tw a  są niezawodne i 
w  sku tku  nie chybne , to  j e s t : źe nie uchy
b iają lekarza  zbogacić, i w ieczny pokóy cho
r e m u  przynieść.

Jjpdnego ra z u  czytając w p ism ach p u 
blicznych o tych  doktorach  , nasłyszawszy 
się o cudownych uleczeniach i mnóstwie 
sposobów przeciw  rozm aitym  n iem o co m , 
zacząłem  z radością winszować naszym cza
som szczęścia, jakiego w życiu spodziewać 
się m ożem y , ponieważ śmierć W p ew ney  
m ierze  zwyciężoną została przez tych  ludzi, 
i  źe dolęgliwość będzie ta k  k r ó tk ą , ile ty l 
ko jey po trzeba  do podwyższenia sm aku w ro- 
skoszy. Zaję ty  tem i w yobrażeniam i, na  n ie
szczęście p rzypom nia łem  sobie zdarzenie  
pew nego szlachcica rostropnego bardzo , 
z przeszłego w iek u ; k tó re m u  dnia jednego 
k iedy  cierpiał bardzo n a  p o d a g rę , lokay  
doniósł, że na  dole jest jakiś jegomość chcą
cy  go leczyć i p o w iad a ,  źe m a  lekarstw o



niezawodne k u  tem u . Na to  P an  się zapy
t a ł , c,zy przyszedł p iechotą  lub w karecie  
p rz y je c h a ł ,  dowiedziawszy się , ze piecho-^ 
tą  : I d ź , rzecze , pow iedź tem u  oszustowi , '  
niech sobie d a le j w ę d ru je , gdyby  bowiem  
m ial lekarstwo tak pew ne , ja k  powiada, j u t  
dawno m iałby karetę szesciokonną. T o  sa
mo i ja w noszę, ze gdyby k tó ry k o lw iek  
z tych  le k a rz y ,  posiadał choć jedno le k a r 
stwo ta k  n ie z a w o d n e ,  jak  o nich m ów ią , 
nie po trzebow ałby  daw no , ani rozgłaszać o 
sobie, ani udawać się do cudownych powieści. 
P ra w d a  wszelako, źe jeden z nich w ynalazł 
specificum  cudowpe przeóiw  chudości : n ie  
w iem  jaki ono sku tek  miało na tych  co go 
używali; lecz zapew niony jestem  z ust nie- 
m ylnych o odbycie onego tak  znacznym  , 
źe w  rzeczy samey uleczyło D oktora  sa
mego z tey  dolęgliwości. Jeźliby wszyscy 
ci lekarze  mogli wystawić ta k  dobre  p rzy 
k łady  skutków  swych le k a rs tw ,  p rzekona
liby  w kró tce  n iew iernych  o swojey wyso-
ldey  umiejętności.

Postrzegam  nakoniec , źe większa częsc 
ty ch  pseudo lekarzy  daje się słyszeć ; źe za  
pom ocą boską leczą tak ie  a tak ie  c h o ro b y : 
w yrażen ie  bez w ątp ien ia  właściwe i w y- 

, ś m ie n i te , poniew aż na  żadną inną pomoc 
r a c h o w a ć  nie mogą. W  js toc ie , jeźli k iedy  
w  rę k u  swym chorego m a ją ,  nie po tra fią  
m ieć w ięcćy w p ły w u  n a  uleczenie jego , ja k



Japis W irgiliusza na uleczenie Eneasza; (i), 
przykładał on starania w opatryw aniu r a 
ny  jego, użył wszystkiego co umiał i to je
den by] środek wprawdzie do uzdrowienia 
b o h a te ra ; lecz poeta nas upewnia , że po** 
moc szczególna bóstwa była tego wspar
ciem je dymem,

Teodor N a r butt, .

K M IO T E K  w P O D D A Ń S T W IE  Z E S T A R Z A Ł Y
C Z Y L I

D Z IA D E K  p rzy  K O L E B C E  W N U K A ,
'* ' ' J  /

Dziewięćdziesiąt lat- p rzeżyłem ,
Klęsk i; nieszczęścia igrzyskiem-r 

A lubo z losy walczyłem ,
Zostałem poziomym , niskiem,

W  rodzie naszym ta  niedola 
Bo AV przeznaczeniu niewola., 

W nuku kwilisz , łza bez winy 
Często dni twoje zasępi,

Bo jeśli przez wielkie czyny,
Iśdz zechcesz, ród cię potępi.,

l e n  nie pyta , czyś jest zdolny ?  '• 

Czyń. co każę, boś nie wolny,.

(i) Eneida, XII. 5g2, i claley,.



I talc mozehys nauk i,
Chciał przechodzić, mądrym zostać? 

Lub może do piękńey sztuki,
Ze sławne mi żądasz sprostać. - 

I w r z e m i o ś l e  dobra dola,
Lecz twym udziałem niewola. 

Był czas gdy młody w pragnieniu, 
Chciwy poznać drag tyeiące,

Nie tylko w mym przeznaczeniu ,
Lecz gdzie krążą gwiazdy , słońc®; 

W ychylam się z mey rodziny , 
Nie zapomnę tey godziny..

Jak kiedy rumaczek m łody,
Co wzrastał w cieniach zakąta , 

Wyskoczy ze swey zagrody ,
W ierzga , skacze , az się spląta.

Tak w radości mey, niedola! 
Nie wiedziałem co niewola.

Nie wiedziałem jey praw srogich ,
W  tym chęć moja mię poświęci, 

Bym darów używał drogich ,
W o li, rozumu , pamięci.

W  odległe więc gonię strony, 
Szukam bym został kształcony. 

Los mnie zdarzył Dobrodzieja,
Co przyjął mię na usługi , 

yV Proboszczu wzrosła nadzieja,



Gdym pobył rok jeden drugi. 
Bakałarz mię Salomonem , 
Organista zwał Platonem.

Ztąd w szkolne weszłem zaw ody ,
W szystkich przewyższam w nauce, 

Mnie dano wszystkie- nagrody ,
Bo w kaźdey celuję-sztuce ,

T ak fizyk, muzyk, lekarzem , 
Stawałem się  ̂ i malarzem. ' '  

Lecz często, ta len t jest w parze
Z nieszczęściem, tegom  w net doznał, 

Jędzę , która ród nasz. k arze ,
Bez w iny,. za. późnom poznał.

Jey ślady Pan nasz wiedziony , 
Przybył w te odległe- strony.. 

Dowiódł Inwentarzem  daw nym ,
Żem od; dwirchset la t poddany ,

A w takim  występku jawnym ,
Zostałem w net okowany.

W ięzy , hańba i n iedola ,
Naszym udziałem niewola. 

Niewola mię sroga w lek ła ,
W  progi mey smutney rodziny ,

W olałbyjn bydź na dnie p iek ła ,
Niżli tak cierpieć bez w in y ,

Ustawy , ród , wszystko lżyłem , 
Przebacz T w órco ! złorzeczyłem.



Nis tu  koniec mćy rozpaczy;
N a dworze pańskim wzgardzony ; 

(Jodzienno pow tórzyć raczy
Kaźcly , czy to  zbity, uczony  ?

Z a tru tą  tak mając duszę ,
W  trunku  tonę —  wyznać muszę. 

T ą  trucizną wiele k m ie c i ,
Zalew a pamięć n ie w o li ,

Rozpajają naw et dz iec i,
Mówiąc , z balsamem mnićy b o l i ; 

Przecie nie tak  sen od w ódk i,
Jak od wód Letlieyskich słodki. 

P rzebudzony tw em i sźlochy,
W n u k u ,  gdy nad grdbem s to ję , 

W alczyć z losy nie bądź p ło c h y ;
Przyim i tę  przestrogę móję.

Dla ciebie t a  jedna dola ,
N iewola ! sroga niewmla !

Nie będziesz kupcem , ni w  radzie ,
Ni w  nauk  K a ted rze  siedział, 

W szędzie ród tw óy na zaw ad z ie ,
Lep iey  byś o tćm  nie wipdział.

Źe są inne w  świecie d r o g i ,
T yś ty lko km iotek ubogi.

U b o g i , gdyż całe ży c ie ,
Byś przez dzień i noc p ra c o w a ł ,



Nic nie przysporzysz w twym bycie-,
Panu wszystko los. darował.

Koń , wół i wszystko w tym świeeie 
Pańskim ty jesteś , twe dziecie ! 

Smutny wyrok na Praw nuki,
Mozę tez łaskawe nieba,

Z dzielnością, światła, nauki ,
Wska-f.ą , że wolności trzeba.

Może z Tronu dobra dola , 
Przemówi: „znikła niewola.”

W  ówczas wnuka masz przed sobą 
Wszystko , jako zorzy świadek ,

Go zechcesz to zrobisz ' z to b ą ,
A przypomni, mówił dziadek,

, „Nieszczęsna tego jest dola,
'„Czyim udziałem niewola.

Włodzimierz Gadon.

JVa dzień 8. Grudnia 18 j 5. roku . a)

Gdy się myśl moja zatrudnia ,
Gdy cały jestem zajęty ,
JaL uczcić ósmy dzień Grudnia ,
Dzień dla mnie pierwszy, dzień święty.

£ a )  D z ień  imiegjH M. C.
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Znika mi nagle świat cały ,
I  nie wiem jakiem ■ zdarzeniem t: 
Znalazłem się prd  sklepieniem y 
G dzie  Feb  i Muzy mieszkały.,

Oczy me shibe śmiertelne ,

Ani-się obrócić śm ia ły ,
Na wdzięki nieskazitelne ,
V- ' ' -I ' '

Bogiń mądrości i chwały :
Nie postrzegły mnie te P a n ió ,  
W ieńce  robiły staranie ,
Z których codzień nowym spięta,. 

P ana  północy, skroń święta.
- Z  drugiego świątyni końca 

Nowy blask światła wypada 
Postrzegam jasny w.óz słońcay 

v" I  b rat Dyanny nań siada :
Jednak te  światła po tok i,
Pam ięci mey nie przyćmiły ,
Ni samych Bogów w idok i ,
Starły  w  niey G rudnia  dzień miły 

Jego zajęty uczczeniem ,
Zbliżam się do. Apolliua ;
On poznał jednem spóyrzeniem ,
Jaka próśb moich przyczyna.

„ Przenikam  czego chcesz , rzecze r 
v W  zamysłach Tobie pom ogę,
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„ Siaday tu ze mną, człowiecze ,
„U kaz  do m iłe j  twey drogę.

O ty ! rzekłein światło w  n ieb ie ,
P różno jey dajesz to imię ,
Miłości mojey nie p rzy im ie ,
Choć ją wielbię więcey siebie !

„ N a  nią me dary  wyleję ,
R z e k ł ,  i tw e  zjszczę nadzie ję ,
„ Ucieszę całą na tu rę  ,

„P om knę  od dziś dnia wóz w górę. b )  
„P ozw o lę  ci lutnię moję,
„ Lecz tak ją p ierw ey  nastroję ,
„ I ż  kiedy dóydzie głos o ney ,
„ U sz u  twojćy u lu b io n e j ,
„ Żaden oprócz ciebie z ł u d z i ,
„ Miłości w oney nie wzbudzi. ”

Jakie uczucia zrodziły ,
W  mey duszy te boskie słowa 
Nie w y ra z i  ludzka mowa ,
Nieśmiertełney trzeba  siły !

M oże kto m yśli, że ch w a ła ,
Bydź z Bogiem , mnie zachwycała ,
L u b  że człek stworzenie liche ,
Z  tegom się podnosił w pychę,

( b )  Około tego dnia to iest .• 10 X bra  stońce się w górę pom y
ta  , przesilenie dnia z nocą zimowe.



Żeni siedział na wozie słońca ,
Zkąd wiosny lecą bez końca !

Ach n i e ,  ta  w ielkość, ta c h w a ła ,  
Była w oczach moich m a ł a ,

M ała  i nic nie znacząca, 
Gdym myślił o skutkach s i ł y , 

Jakie L u tn ia  czaru jąca ,
M iała sprawić w sercu miłey. 

Błagam więc Poetów Pana  ,
By prędzey począł dzień luby 
Poszła Ju trzeńka rum iana ,
Rozpędzać nocy cień g tu b y :

W  tym dzieło przyszło do k o ń ca , 
K tó rym  się Muzy t ru d n i ły ,
Lecz jak się one z d z iw iły , 
W idząc  człeka obok słońca!

„ O muzy , Olimpu chluba !
„ Rzekł Apollo , bądźcie rade  ,
„  Z tym śmiertelnikiem pojadę ,
„ W  te  strony , gdzie wasza lu b a ,

„ Coście wy same kszta łc i ły ,
„ I  nie raz mnieście prosiły ,
„ Aby już z wam i tu  b y ła ,
„ C o  skrom na, uczona, miła j 

„ C o  w  oczach jey siły t y l e ,
„ I ż  kto spóyrzy w one śm ia ło ,



„ Utraca przez jedną, chwilę,
„ Pokóy co go nic nie chwiało !

„T ego  człeka przyimę postać,
„ Uszczęśliwić Jego muszę ;
„ Dzień cały przy niey chcę zostać, 
„ I  chcę wzruszyć oney duszę;

„ Z wozem nazad przyszlę jego ,
„ Tylko mi dom jey pokaże,
„ Pozwólcie mieysca dla niego ,
„ W a m  Parnasu zdaję straże.

Na te^słowa Apollina,
K rew  się w żyłach moich ścina , 
W id zę ,  iż rzecz ułożona,
Tak jak na Amfitryona:

Szczęściem zazdrością, przejęte ,
Zaklinają. Muzy F eba ,-  
Na wszystko co tylko święte ,
Aby nie zstępował z n ieba ;

I  źe na wozie tym czystym,
Bóstwo bydź powinno sam e,
Bo śmiertelny zrobi plamę ,
W  świetle niebios przeźroczystym. 

Czegóż nie zrobią kobiety ?
Bóg się w zamysłach odmienił,
Nawet się mocno rum ien ił,
I  mnie wypchnął z swćy k a re ty :



—  225  ------

•  '  /  X  . *

Znikły Parnasu  św ią ty n ie ,
I Apollo i Boginie :
A ja za całą pociechę,
Znowu oglądam m ą strzechę.

Lecz cóż widzą moje oczy !
A to wcale rzecz jest n o w a ,
Apollo dotrzymał s ło w a ,
Słońce się wyźey dziś toczy :

0  nieba! czyż przeznaczenie,
1 dla mnie szczęście przyrzeka!'
Ach nie! to próżne m arzenie ..
Szczęście przedem ną ucieka.

Michał Markianowicz.

D O  N A D Z I E I .

Nadziejo! darze wspaniały n ieba ,
P rzed  tobą smutek u c ie k a ,

T y  dajesz pomoc gdzie jey p o trzeb a ,
W spierasz  w nieszczęściu człowieka.

W  ponurym lochu więzień zam knięty , 
Nie widząc słońca p ro m ien i;

K iedy  niewolą swoją zajęty ,
B łąka 's ię  w  pośród mdłych cieni.

K iedy przyjaciel przed  nim ucieka , 
Ręka §o br^ta  odpycha;



Błyśnie twóy promień nad nim z daleka,
Już wesołością oddycha.

jWygnaniec w obcey błądząc krainie , 
Pędziłby dni swe w rospaczy;

W  tńy myśli ulgę znaydzie, jedynie,
Że kray oyczysty zobaczy.

Tłuką okrętem srogie bałwany,
Rzuca się sternik na m orze;

Nadzieją tylko będąc wstrzymany,
Płynie po wzdętym przestworze.

Nadziejo ! naszym jesteś żywiołem ,
T y  łzy strapionych ocierasz;

Na świat z człowiekiem przychodzisz wspołem, 
Razem z człowiekiem umierasz.

K ieruy naszymi zawsze myślami,
Na tym nieszczęścia padole.;

Niechaj' tw a władza zawsze nas m am i,
I  słodzi naszą niedolę.

J. R eyzner.

Dozwala się drukow ać z w arunkiem  dostaw ienia do K om i

te tu  C enzury  siedmiu exem plarzy d la m ieysc prawem  przeznaczo-s 

uych. D nia 12 m iesiąca Października roku 1818.
•August Ussu P rof. Ord, Czt. Komit. Cenz,
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